
„Paryż ton'e w radości, w gorączce — szaie]e“
W szesnastą rocznicą wielkiego zwycięstwa

(Korespondencja w łasna}
P ary * , w  lis topadzie ,

Pó faz  szeshasty  czci F ra n c ja  
rocznicę 1 1  listopada 19 18  roku 
dzień tr'ttm fu ducha gałickiego 
nad germ ańskim . N otu jący czuj 
nie zdarzenia, których los dał 
mu byc świadkiem , jednem  zda­
niem określa Rajm und Poincare 
w sw ych pam iętnikuch reakcję  
serca F ra n c ji, stolicy, na wieść, 
że w róg, mimo nadludzkich, czte­
roletnich  w ysiłków , legł pokor­
nie u stóp błękitnej arm ii, z rąk 
je j w ielkiego W odza przyjm ując 
podyktowane w arunki „P a ry ż  
tonie w  radości, W gorączce— sza­
le je "  (P a r is  est en jo ie , en fie- 
vre , eii delire). W chodząc nH po­
siedzenie Rady M inistrów  P re ­
zydent ca łu je  Clem enceau. 3 ta ry  
T y g rys , w zruszony odpow iada:

Od rana pocałowało m nić dziś 
ponad 500 dziew cząt"

K O N K U B IN A T

Stan ę ła  w tedy F ra n c ja  u szczy- 
tu potęgi, Ża je j  ,s łu sz n ą  sp ra­
w ą "  u ją t si§ ca ły  niem al cyw ili­
zow any św iat. J e j  syn sta ł na 
czele n a jw iększej w  dziejach  ar- 
m jij obejm ującej narody połowy 
globu zitm akiogo. W róg leżał po­
konany, w staw ały  do nowego wol 
nego iy c ia , zdław ione przed la ­
tam i przemocą, narody - łazarze. 
N ad św iatem  biegło słow o: „po­
k ó j" , które wnet p rzybrać m iało 
realn e Kształty w salach  w e rsa l­
skiego pałacu, jak o  owoc konku­
binatu dwóch Id e j: tej, która w y­
wodziła s ię  z ducha W ielkiej R e­
w olucji fran cu sk ie j, 1 te j, która 
za źródło sw e m iała  Pism o św ię­
te Starego i Nowego Zakonu w 
jego  „h ere tyck ie j" , anglo - sa ­
sk iej in terp retacji.

PG l a t a c h  s z e s n a s t u

Minęło ju ź  od tego czasu sie­
dem la t tłustych  i siedem lat 
chudych. N ie śc ie ra ją  s ię  ju ż  na 
olbrzym ich frontach  m iljonowe 
m asy żołnierzy, nie g n iją  w bło­
cie okupów. M asy żołnierzy ćw i­
czą #lę zaw zięcie h a  podwórzach 
koszar, poligonach

K R W A W Y  KO K

Rozpoczynał go krw aw y trup 
A leksandra Staw iskiego w  ci­
chej, szw ajcarsk ie j w illi ,rV ieux 
Logia". T rup, co za sobą wnet 
pociągnął w iełe innych, tych, co 
od bratnich  kul leg i: w dniu 6 
lutego na P lacu  Zgody, odważ­
nie, a zaw zięcie k rzycząc : „P recz  
ze złodziejam i".

Potem niem niej k rw aw y trup. 
a raczej strzępy trupa do szyn 
kolejow ych przyw iązane pod 
Corube -  au x  - F će s  koło D ijon. 
Radca Prin ce.

Potem  n iew ykry ia  w arszaw ­
ska zbrodnia.

39 czerw ca polała się obficie 
a  tajem nicza krew  Tym  razem w 
Berlin ie .

W m iesiąc niespełna późnie., 
25 lipca , w  innej sto licy  um ierał 
w swym kanclerskim  gab ’ necie 
„w zrostem  m ały, a le mąż śm ia­
ły " , pogrom ca w iudeńskich so­
cja listó w , .wodza niem ieckiego 
narodu" w róg zaci

nym blaskiem  olbrzym i orzeł, 
płoną w kandelabrach przed ołta­
rzem świece a  wzdłuż a le j kirem  
spowite latarn ie . Tłumy olbrzy­
mie, m ilczące, za legają  P lac 
Gw iazdy i Pola E lize jsk ie . 
Przed katafalk iem  sta je  P rezy­
dent Lebrun, Otoczony św itą  
urzędowych osób, za nim sztan­
dary  byłych kom batantów i od­
działy G w ard ji Republikańskiej 
w paradnych m undurach.

A rcybiskup Paryża, kardynał 
v erdier, rozpoczyna katolickie 
modły żałobne, po nim m etropoli­
ta E u lo g ju sz  praw osław ne. Z po­
krytego chm uram i nieba padać 
poczyna rzęsisty  deszcz.. T łum y 
na Polach  sto ją  nieruchom e, 
óbojęrne na pogodę, „w  żałob ie", 
zasłuchane w ch óralny śpiew cer 
kiew nych pieśni. „H ośpody po- 
m y łu j"  zanoszą się modlitewnym  
jękiem  popi u stóp katafalku . 
„H ospódy pom yłu j" pow tarzają 
potężnie m egafony struchlałym  
z w rażen ia  tłumom Kończą się 
modły, zalega ch w ila  hiezam ącó- 
tlej ciszy  T łum y tkw ią ciągle 
nierucnom e, zasłuchane. Jeszcze  
Chwila ciszy, nagle prżerWdnej 
ostrym i, przerazBw em l dżwieka- 
m, trąc . To fa n fa r y  G w ard ji R e­
publikańskiej rz u ca ją  w wilgoi 
pow ietrza i mrok nocy pobudkę 
zm arłych (sonnerie „A u x  
M o rts") . J a k  echo dalekid odpo­
w iada im głuchy w arkot bęb­
nów

M IN U T A  CISZY

Po nocy dżdżystej, dzień w sta­
je  jak o  tako pogodny. Znów tłu ­
my na Polach E lize jsk ich . O fice­
row ie rezerw y w m undurach ko­
loru „bleu  horizon" (oficerow ie 
służby czynnej noszą m undury 
koloru khaki) n ad ają  tłumowi 
sw oisty, niecodzienny charakter. 
W kw iatach toną pomniki do­
brych  synów  O jczyzny: Devou- 
ledć‘a, Clem enceau, Galicnhego, 
M angin ‘a. Przed E sp lan ad ą  P a ­
łacu Inwalidów’ -oddziały w ojska 
oczekują na sygnał do defilady, 

Godz. 1 1 .  Huk strzału  arm at­
niego w strząsa powietrzem . 
W szystko co żyje w  Paryżu , za­
m iera na m irutę , chyląc nisko 
głow y w  hołdzie serdecznym  dla 
tych. co odeszli, życie oddając za 
F ra n c ję . W w ielu oczach łzy, 
każdy przecież m iał kogoś fali 
skiego w śród półtoram iljonow ej 
rzeszy poległych D rugi strzał 
oznajm ia koniec m inuty.

D E F IL A D A

O dkryw ają t ię  głow y. GUuer- 
nator w ojskow y P aryża , b.ezręki 
gen. Gouraud prowadzi sztanda­
ry rozw iązanych  po w ojn ie  p u ł­
ków. Za nim na czele swego szta­
bu gen. W eygand. D efilad ę za­
czyna Gw aru ja  Republikańska. 
Spasien i, tędzy gw ardziści, któ­
rych  jedvnem  zajęciem  je s t  p a ­
nowanie reprezentacyjnych  budyń 
ków f branie udziału w’ e w szela­
kich uroczystościach, nie cieszą 
się sym patją  Paryża. P ad ają  ze­
wsząd złośliw e uw agi, które cię 
wnet w  głuch y pom ruk zam ienią,

- ?

z b r o d n i  krew turzy p ia ły  za o, p o . strzelal{ czasle krw a
a u s t r j u c k m h ^ W a n i a c h  s z u b ie -  ^  _ toT vych  d j  b y ly c h
nice pod ciężfticni t^ch, co pod i n 7 &nAv
stry. sek id ą . krzyczeli św iatu  kcmbaLantów na P lacu  Zgody
ostatnie swe pożegnanie: „H eil mienia sie nastrój, gdy lać za-
H it le r '. 1  w reszcie w alk i w  H isz-| czynają szkoły w ojskow e, ,.Poly
p an jł i ostatni m arsylski mord 
króla •  żołnierza, jednego z wo­
dzów w ielkiej w ojny.

W SO BO TN I W IECZÓ R

W W igilję swego największego 
św ięta  oddawała F ra n c ja  jeszcze 
jeden hołd, poległemu na i Sj zie­
mi „w  św iętej sp raw ie pokoju” 
wmdzowi sprzym ierzonego naro­
du. Pod sklepieniem  Łuku Trium  
falnego  od strony AVćnue dę L a  
Grandę A rm śe wzniesiono w iel­
ki ołtarz. U stóp o łtarza kata­
fa lk . Pod katafalk iem  m aska po­
śm iertna zamordowanego króla, 
dzieło w ielkiego artysty  - rzeź­
biarza, żołnierza - inw alidy Ma- 
xym a Real del Sarte. U stóp ka 
ta fa lku  grób N ieznanego Żołnie­
rza. Ze szczytu Łuku zwisa 12- 
m etrowej długości niebiesko - 
biało - czerwona fla g a  z w y h a f­
towanym  pośrodku srebrnym  or­
łem Karadżorażew iczów .

O godz. 7 wiecz. gasną na Ave- 
nue de* Cham pt E lysćea  w szyst­
kie neonowe reklam y, w szystkie 
św iatła . M ieni się jedyn ie tysiącz

techn iąue" w  czarnych p łasz­
czach, w  czarnych p ierogach , z 
obnażonemi szpadam i, „S t. C yr" 
w czerwonych spodniach, gran a­
towych kapotach i niebieskich 
czapach z białoczerwor.em i pió­
ropuszami, Entuzjazm  w śród płci 
pięknej w yw ołu ją jak  zwykle 
wszędzie „Cola b leu s" strzelcy 
m arynarki z czerwonemi piuro- 
puszami r a  granatow ych  bere­
tach, Za niemi idą rów nie gran a­
towi lotnicy, a potem liczne m asy 
piechoty, a rty le r ji i k aw alerji.

Tłum  przygląda się w ojsku ser 
decznfe, życzliw ie. * N ie krzyczy, 
nie w iw atu je .

v i v e  d o u m e r g u e :

Skończyła się defilada zam y­
k a jąc a  o fic ja ln y  program  dnia. 
Spod Łuku rusza dług, szereg 
czai nych lim uzyn. wiozących

zących ledwo poprzez szyby w i­
dzialnych panów w  czarnych cy ­
lindrach , odgrodzonych od „ lu ­
du" podwójnym  kordonem poli­
c ji i żad arm erji, gniew a g o : 
„N iech  ży je  Doum ergue, Niech 
żyje Petain , Precz  z H erriotem " 
rozlega się się jeden  W,elki krzyk 
od E to ile  przez Pola E lize jsk ie  
do dalekiego P lacu  Zgody.

K rzyk  protestu przeciw  zer­
waniu „tre v e “ , przeciw obaleniu 
Doum ergue‘a. J e s t  w  tym krzy­
ku tysięcznych tłumów groźny 
pomruk w ściekłości, a le  je s t  
przedewszystkiem  żal i upust bo­
lesny zawiedzionych, pogrzeua- 
nycb ju ż  nadziei.

M iał przecież ten Miny, zaw ­
sze uśm iechnięty staruszek ra ­
tować F ra n c ję  od w ojny domo­
w ej. m iał przyw rócić wr życiu pu- 
blicznem praw o i spraw ied li­
wość. M iał ja k  w r. 19 17  Clem en­
ceau, ja k  w  r. 1926 Poincarń, Za­
trzym ać k ra j nad przepaścią,

Clem enceau w y g ra ł w ojnę. 
Po incare u ratow ał franka. Dou- 
m trgue'ow i n ie udało się w in­
nych ukarać, spraw iedliw ości za­
dość Uczynić. Czy dlatego, *e 
słabszym  był od sw ych dwóch 
w ielkich  poprzedników’, czy może 
dlatego, że ła tw ie j w ygrać w o j­
nę, łatw ie j uratow-ać zagranicz­
ne finanse, niż w ym ierzyć sp ra­
wiedliw ość w  n iepraw ościach 
dzisie jszych  czasów ? I  czy tam ci 
w ielcy nie odchodzili rów nież oba 
leni, jkoro tylko udało im się z a ­
żegnać w łasnym  w ysiłkiem  bez­
pośrednie, n a jbard zie j groźne 
niebezpieczeństw o, skoro tyłka 
zdawało się, że kra w kraczał 
znow’ na drogę norm alnego roz­
w o ju ? U trzym ał przecież Dou­
m ergue spokój przez 9 m iesięcy 
i uratow ał F ra n c ję  od nowej f i ­
nansow ej ru iny. Gdy obejm ował 
w lutym  w ładzę, było w kasach 
zaledw ie m iljon  franków . Na je ­
go apel zakupił u fa ją c y  mu rent- 
je r  bonów skarbowych za 9 m il­
jardów'. Gdy zapełniły się  puste 
kagy skarbowe, gdy uspokoiły na­
m iętności wzburzone i można b y­
ło pom yśleć o m inim alnej nap ra­
w ie w ad ustro ju , padł b y ły  pre­
zydent, w edług sw ych w łasnych  
słów Z ręki „ludzi odpow iedzial­
nych za politykę, która doorowa- 
dziła do rezultatów  lutow ych i 
śm ierci byłych  kom oatantów, de­
filu ją c y c h  bez broni na P lacu  
Zgody".

K R A J  L E G A L N Y ”
Ludzie ci, to grupa u kryta za 

paraw anem  legalnych  -fonu t stro 
jow ych, rządząca, dzięki b ierno­
ść? szerokich m as, um iejętnie

w ykorzystu jąca demagog/ę tych, 
co jeszcze w ierzą  zaw zięcie w  
przebrzm iałe teoietyczne koncep­
cje i tych, co szukają  tylko w ła s­
nego zysku i korzyści, J e j  dzie­
łem w szystkie nieszczęścia F ra n  
c ji wr ciągu ostatnich  la t 30. J e j  
dziełem, dla w łasn ej korzyści 
stwurzonem i tak zaw zięcie brc- 
nionem, cała  ta  m artw a struktu­
ra  form alnie legalna, od której 
odsunął się cały zdrowy odłam 
narodu francuskiego.

F R A N C JA  D LA  FRANCUZÓ W

Raz jeszcze przypłynęły w go­
dzinach popołudniowych w  dniu 
„Ś w ięta  zw ycięstw a" tłum y ku 
Trium falnem u Łukow i. K a rn ie  i 
W’ ordynku. To organizacje two­
rzące „F ro n t N ation al" oddawa­
ły  hołd Nieznanem u Żołnierzowi. 
Szli w ięc członkowie Jeu n es 
Patriotes, So lid arite  franęaise , 
Action fran ęaise . Sz ły  przeróżne 
związki byłych  kom batantów. 
Szli w reszcie, dumnie p rostu jąc 
pokryte orderam i p iersi, bohate­
rzy w ielk iej w ojny, „C ro is  de 
F e u ". G ra ły  im ork iestry  stare  
wojenne m arsze C haiit du E>e- 
part, Sam brę i Mosę, „L e s  reg:- 
ments de Sam bre et M euse M ar- 
chent tou jours cri de L a  L i­
berte", oznajm iały  radośnie trą ­
by tłumom, zalegającym  chodni­
ki a  tłumy odpow iadały na to o- 
krzykam i, w śród których najczę­
ście j pow tarzał s ię  prosty zdaw a­
łoby się frazes „A u x  Fran ęais —  
L a  F ran ce"...

W tym sam ym  czasie w innej 
dzielnicy P aryża  na P lacu  Bu- 
s ty lji odbyw ała się inna m ani­
festac ja  komDatantów, p a cy fi­
stów. I tam sza la ł tłum wśrud 
grom kich okrzyków „P re cz  z woj 
ną, z faszyzm em , z soejuhz- 
mem". B y li w  tym tłum ie F ra n ­
cuzi, byli pozatem przedstaw icie­
l i  l ic z r . ch ip  rodów. B y li w łoscy 
so cja liści, zbiegowie z faszystow - 

Ita lji , a u striaccy  socja liści, 
niem ieccy kom uniści, b yli H isz­
p an ie , zbyt czerwoni nawet dla 
■różowego rządu Leroux. N ikt nie 
krzyczał „F ra n c ja  dla r  ancu-
zów ". P atrzy ła  na nich pobłażli­
wie p o lic ja , goidezkowo kręcili 
się  w śród m an ifestu jących  tłu ­
mów sprzedaw cy gazet, zachw a­
la ją c  nową sen sacy jn ą  a fe rę  To­
w arzystw a „sp ecia le  Ł n a n ciere ".

N a arenę p arysk ie j sen sacji
wmhodzi nowy bohater, o ficer 
L e g ji H unor-w ej, p rzy jac ie l licz­
nych m inistrów  i polityków  p. 
C harles Goldenberg - Lśvy

A nd-zej Szum owski

Z b r o d n i c z a  u a r aTajemnica mordu w R, dziwiłLwie
I stycznia r. b około północy zna­

leziona w lesić, łączącym Skier iowi- 
ce z miejscowością Grabu ą, zwłoki 
zamordowanego mężczyzny. Ciało le­
żało na ścieżce, prowadzącej przez 
las do szosy. Z zewnętrznych ózriak 
ustalono wiek denara na lat 40 kilka 
i fakt zbrodni, gdyż truo miał prze­
strzeloną czaszkę styłu. Ja k  następ­
nie stwierdzono, były to zwłoki sto­
larza, niejakiego Jana Wikt orczyka, 
mieszkańca Warszawy.

Śledztwo dało rewelacyjna rezulta­
ty, okazało się bowiem, żc W i K or­
czyk zamordowany został przez ko­
chanka swojej żony.

Wiktorezylt żonaty był zc Stani­
sławą, akuszerką warszawską. Poży­
cie małżonków było opłakane. Żona 
utrzymywała stosunki miłosno z liic- 
„ikim Bronisławem Rulewskim, maj­
strem fapicersknn, który pracując 
swego czasu w fabryce „Lilpopa", za­
poznał się z XV lki,orczykami. Zamor­
dowany mąż nic był jednak bez wi­
ny, I  on otaczał się kochankami, któ­
re sprowadzał do domu i utrzymywał 
z niemi stosunki w oczach żony. 
Opinja publiczna głosiła, żc sprawcą 
morderstwa stolarza jest nikt inny, 
jak tylko Dałewski t jego kochanka 
Wikfort-zyk. Zbrodniczą Więe parę a- 
resztowano, a dzisiaj Odbywa się pro­
ces.

Już  badana w śledztwie, Vtils (or­
czykowa mo przyznała się do- podże­
gania kochanka dc zabójstwa męża ' 
Opowiadała, że pożycie je j  z DŁjżeiu 
było bardzo złe, lecz wskutek jegc 
złego prowadzenia się i  chorobliwej 
wprost zazdrości. Maż miał ją  często 
bić i znęcać się bad nią, utrzymu­
jąc, że prowadzi Otta życie niemorul 
uc, sam jednak prowadził skandalicz­
ny tryb żyeia i zaraził stę ciężką cho­
robą weneryczną, której następnie u- 
dzielił żonie, a ta, me wiedząc o n i­
czem, kochankowi. Dałewssi trk> przy­
znał się także do zbrodni, lecz prze- 1 
eiwko niemu przemawia fakt. zc w mo­
mencie, kiedy dokonane zostało za­
bójstwo, znajdował się on w okolicach 
Skierniewic. Wikloruzyk 'wyjechał do 
Radziwiłłowa, gdzie posiadał niewiel 
ką posesję. W ślad za nim udał »ię Da- 
lewsłci. Spotkanie nastąpiło w Wic, 
W pewnym momencie, idąc razeih pu 
wąskiej ścieżce leśnej, Dałewski zo­
stał o paro kroków wtylo. I  wówczas 
to, według aktu oskarżenia, miał 
strzelić z rewolweru w tył głowy mę­
ża swojej kochanki.

Rozprawa, zc względu na iwojr tło- 
erotyczne i momenty, ooałamająco' 
kulisy pożycia- małżeńskiego, toczy *i<) 
przy drzwiach zamkniętych. Oakarźo- ; 
nej pary koenankOw broni adw Hóf- 
mokl-Ostrowski.

f t o n a s f  ;  i f t p id y c k l
n a  m i e s i j c a i i t e  l e k a r z e

Bandytyzm  szerzy się W sposoo 
zastrasza jący . W tych dniach na 
m ieszkanie dr. M. T rzaski, zamie­
szkującego o półtora kilom etra 
od s tac ji Gucin w pow. ostrołęc­
kim. dokonano zuchwałego napa­
du. Ja k iś  miody ezrowiek pod pre­
tekstem uzyskania porady lekar­
skiej zażądał widzenia się z dok­
torem.

W  trakcie rozniowy przez drzwi, 
które zostały uchylone, wpadł dru 
gi bandyta. N atychm iast obaj

Osłabienie M a  szwajcarskiego

w yciągnęli rew olw ery I a tero ry ­
żowa w szy m ieszkańców, zaząd aJ
20.000 zł. Gdy obecna przy ttm 
żona doktora usiłow ała z a a ia ra o  
wać służbę, w ystrzałem  z  rewol­
weru bandyci zran ili j ą  w  praw ą 
rękę, łam iąc kość ramieniową, 
Doktór T . m iał w  m ieszkaniu je ­
dynie 270 z ł ,  przygotow ane na 
zapłacenie podatków, wobec cze­
go oandyci zrezygnow ali ze sw ych 
wysokich w ym agań i ukontento­
w aw szy się tym łupem, zbiegli.

P o  n a p a d z i e

Bandyci nobil! nauczycielkę
NOWY SĄ C Z, 1 5 . 1 1 .  T I  61. Wł.)': 

Nocą ź I Z 'na 13  b. m. w Zbyszńie 
v/ pobliżu Nowego Sącza dwóch 
nieznanych bandytów w darło  się 
do m ieszkania nauczycielki J a ­
dw igi Górczanki, którzy pu Sto- 
roryzow aniu je j rew olw eram i, za1 
brali je j gotówkę W kwocie 160 
zł., a następnie po splondrowaniu

m ie sz k a n ia ;p o b ił:. ją  kolbami re ­
wolwerów, w sk u tek  cz-ego
szczęśliw a strac iła  przytomność, 
Po dokonaniu napadu nandyc, 
zbiegli w  niewiadom ym  kierunku. 
W śród m iejscow ej ludności krą­
żą słuchy, że napadu dokonał 
osław iony bandyta M aczuga, któ­
ry oDecnit1 g ra su je  na Podhalu.

S ta r e  t a  s a m o c h o d uz wozem wojskowym

W dniu wczorajszym najwai,niej- 
szern zjawiskiem na europejskich' 
giełdach walutowych było dalsze o- 
słabienie franka szwajcarskiego, 
związano z niekorzystną oceną przez 
sfery giełdowe inicjatywy szwajcar­
skiego przemysłu hotelarskiego.

Giełda w Zurychu, wykazała, zwę z 
kę w^jkszości dewiz zagranicznych, 
nawet tych, które ne innych giełdach 
pozostały bez zmiany Iuo zniżkowały. 
I  tak, notowano: Nowy Jork 3.08 i 
3 '8 wobec 3.C7 i 3/4 wczoraj, Paryż 
20.31 wobec 20.27, Londyn 15 .12  wo 
bcc 15 .10  i 1/2 (na. innych giełdach 
dewiza na Londyn wykazała spadek), 
.Amsterdam 208.25 wobec 207.90 itd.

Na giełdzie w Warszawie notowa­
no dewizę na Zurych 172.00 wobec 
172.25 wczoraj. W Paryżu przy o- 
twarciu notowana ona była 492.25 
wobec 19 3 .12  przy w’czorajszem za­
mknięciu. Zaznaczyć należy, żc kursy 
te obracają się w okolimch parytetu 
i dopiero dalsza obniżka franka 
szwajcarskiego mogłaby spowodować 
odpływ złota ze Szwajcarji. W po­
równaniu jednak z nołowanomi w cią­
gu ostatnich paru miesięcy kursami 
frank szwajcarski wykazuje poważ 
ne osłabienie. (Wpływa to w pew 
ne.i mierze i na kurs pożyczki stabi

lizacjjnej).
Z pozostałych dewiz dolar pozostał 

mniejwięcej bez zmiany, funt lekko 
osłabł. Frank belgijski w dniu dzi­
siejszym nie wykazuje słabszej ten 
dencji.

Przy zbiegu ul W olskiej i Sk ier 
m ew ickiej, nastąpiło starc ie  sa ­
mochodu ciężarowego N r. 22627, 
należącego do P  Z. Inż. „U rsus- 
Czechowice" —  z wozem w ojsko­
wym Ż bat. I  D. A . K . W skutek 
starc ia , koń został siln ie pora­
niony, doznając w yrw ania czę­
ści lew ej połowy pośladka. Spraw  
ca wrypadku zw lększył szybkość i 
uciekł Szeregow i, ja d ący  na wo-

y a  i zi.
Całodzienne iiiiety iiamwziowe

P ^ b ó r
W piątek, 16  h. m „ w lokalu przy 

ul. Stalowej 73, odbędzie się dodatko­
wa komisja poDorowa dla poborowych 
zamieszkałych na terenie 6, 7, 8. 10, 
19 i 22 komisariatów P. P., pudlega- 

Prezydenta i członków rządu, j jących P. K. U. Nr. 4. Na komisję tę 
Zaszum iał tłum. To, co dutąd w i- winni stawić się wszyscy ci poborowi, 
dział, przypom inało mu chw ile którzy dotąu obowiązku tego z ja- 
minlone, tragiczne, lecz w spania- kichkolwiek powodów me dopełnili, a 
łć groźne, lecz b oh atersk ie ; ten obecnie otrzymali odp:-.-':dnie wezwą 
szereg luksusowych m aszyn, w io-1 nia z komisarjatu rządu.

Bardzo dogodną dla przyjez­
dnych w Londynie je s t  możność 
nabycia za 1  szyi., t. j . 1  zł. 20 
gr. całodziennego biletu tram w a­
jow ego, upow ażniającego do ja z ­
dy przez ca ły  dzień w szysłkiem i 
lin jam i tram w ajow em i w  Londy­
nie Urządzenie to je s t  szczegól­
nie dogodne dla cudzoziemców, 
którzy m ogą przesiadać się do­
wolną ilość razy bez specjalnych  
opłat, mogą urządzać wycieczki 
rozmaitemi lin jam i dla zwiedze­
n ia m iasta i jego przedm ieść w ie­
dząc zgóry, że maximum w yd at­
ków całodziennych na te jazdy 
w yniesie 1  szyling.

Przypuszczać należy, że w pro­

wadzenie tego rodzaju m ętów  by­
łoby inow acją  b. pożądaną rów­
nież w W arszaw ie i niew ątpliw ie 
podniosłoby frekw en cję  w  tram ­
w ajach .

Przypuszczać należy, że w W ar 
szaw ie, której sieć je st  nieporów­
nanie m niej gęsta od Londynu, 
opłata 1  zł. za bilet całodzienny 
byłaby najzupełniej w ystarcza ją ­
ca.

N iew ątphw ie z udogodnienia 
tego skorzystałoby też b. wiele 
stalycń  m ieszkańców W arszaw y.

Byłoby pożaoane, aDy dyrekcja 
tram w ajów  przynajm niej na m ie­
siąc, tytułem  próby, w prow adzi­
ła  tego rodzaju b ilety.

Kryzys rządowy w helgjiJaspar konferuje...
B R U K SE LA , 1 5 . 1 1  (PA T). Cho­

ciaż Jaspar dopiero rozpoczął rozmo­
wy z przedstawicielami stronnictw’, 
panuje przekonanie, żc do rzndu swo­
jego powoła on nietylko członków 
parlamentu, alo również osoby, sto­
jąco poza parlamentem.

Przyjaciele polityczni Jaspara za­
pewniają, iz jest on. bezwzględnym 
zwolennikiem utrzymania parytetu 
złota i wielkim wrogiem dewaluacji.

Dotychczasowe pertraktacje wyklu­
czają możliwość utworzenia gabinetu, 
opartego na trzech stronnictwach z 
udziałom socjalistów Prasa belgij­
ska uważa, iż obecny kryzys rządo­
wy stawia pod znakiem zapytania 
nietylko dotychczasowo metody, ale 
również, i  polityków, którzy odgry­
wali dominującą rolę w życiu Belgji. 
Prasa domaga się nowych ludzi w 
rządząc.

zie, którzy w yszli bez szwanku, 
zdążyli zauw ażyć num er sam ochc 
du.

N a m iejsce wypadku delegeu 
w ano 2-ch inspektorów Tow, 0- 
pieki nad Z w ierzętam i; T urlew i- 
cza i P ijanow skiegu, którzy usta­
lili, iż szeregow cy od 2-ch godzin 
nap róż no w yczekiw ali przybycia 
pogutowia z taboru Centrum Wy­
szkolenia Sanitarnego. Dzięki in­
terw encji inspektorów’, którzy za­
alarm ow ali oanosne in stytu cje  
wojskowe , p rzyjech ał, wó# z I
D. A . K ., który zabrał zwierzę 
na k u rację  do w ciskow ego szpi­
ta la  dla koni.

R e i e r t r a c j a  m ę ż c z y z n
ur. w  r 19 14

W piątek, 16 b m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestracji 
mężczyzn ur w r. 1914, winni stawić 
się w wydziale wojskowym zarządu 
miejskiego przy ul. Florjańskiej 10, 
w godz. od 8 m. 30 du godz. 13 , po 
borowi, zamieszkali na terenie XV 
komisarjatu P. P „ nazwiska których 
rozpuezynają się. od liter K. do R  
włącznie.

PO OIE
ciepłe, czy Me wygodne ł c i­
che z wouą bież. i  telefonam i

w  Warszawie
ulica C R M IE L N A  N r  31
obok D worca Centralnego

poleca tanio
Z A R Z Ą DHOfELl1 R0YAL


